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D ziś św . P rosp era  B.
D. 26 „ Jana i  P a w ła  M. M.

„ 27 „ W ła d y sła w a  Kr.
>, 28 „ Ir en eu sza  B . M. i  L eona  P.

CENA OGŁOSZEŃ.

Za p ierw sze  6 w ierszy  kop. 25, 
za  każdy n astęp n y  w iersz  po k. 3.

TERM OM ETR

C iep ła rano w p o i.

W czoraj . . . 18 26
D z i ś ................ 15 22

W YSOKOŚĆ BAROM ETRU.

W czor. 764 m m . Z m ien n e p ow ie-  
D ziś 761 „ trze.

GAZETA ZMZLA.ST.A. ZAXJBZA X JEGO OKOLIC.
Piątek dnia 95 cierwća 1895 roku.
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Od Wydawcy.
   ■u t i C CC O O O O Oi — ■ ■

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy­
szłym, w tym samym formacie, program ie i cenie.

Szanowni Prenum eratorow ie raczą, zgłaszać się 
wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak  
pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno Prenum eratorom  do­
starczać.

„Kaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
pochodzą.

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P ren u ­
meratorowie z prowincji raczą w przedmiocie p re ­
num eraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną markam i poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
1 kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .

* 
*  * Według otrzymanych wczoraj z W ar 

szawy wiadomości, NAJJAŚNIEJSZY PAN 
raczy przybyć tamże z zagranicy w nocy 
d. 17 (29) na d. 18 (30) b. m. przebędzie 
w Warszawie d. 19, 20 i 21 czerwca (1, 
2 i 3 lipca), a  d. 22 czerwca (4 lipca) 
wyjedzie z powrotem do Petersburga.

Rozporządzenia Rządowe.

Akcyzy starszego referenta wydziału skarbowego 
Sumoriua, na miejsce jego zamianowany buchhal- 
ter wydziału policyjno-wojskowego Jan  Strzałkow ­
ski, z pozostawieniem go w tymże wydziale; na 
miejsce jego przeniesiony buchhalter wydziału 
administracyjnego Bronisław Gałczyński, z prze­
znaczeniem go do wydziału skarbowego; na miej­
sce zaś tego ostatniego zamianowany b. referent 
23-go nizowskiego pułku Tymoteusz Diediurin.

Urzędnik kancellaryjny Zarządu powiatowego 
w Kole, Hipolit Kolski, mianowany referentem  
spraw miejskich w tymże Zarządzie.

Urzędnik kancellaryjuy kassy powiatowej w Ko­
le, Józef Szperling, zaliczony do liczby urzędni­
ków kancelaryjnych Rządu Gubernjalnego w wy­
dziale ubezpieczeń.

Referent spraw miejskich zarządu powiatowego 
turekskiego, sekretarz gubernjalny Mikołaj Minor- 
ski uwolniony od obowiązków, z zaliczeniem go 
do składu Rządu gubernjalnego, a na jego miej­
sce mianowany b. urzędnik kancellaryjny riazań- 
skiego wydziału Banku Państwa, sekretarz gu­
bernjalny Mikołaj Sawiełow.

W  Izbie Skarbowej. Podleśny dzietrznickiej s tra ­
ży leśnictwa wieluńskiego, Adam Piotrowski, mia­
nowany p. o. nadleśniczego w teraże leśnictwie 
od d. 1 czerwca 1875 r.

Podleśny kancellaryjny leśnictwa kolskiego, A- 
dolf Żmijewski, miauowany podleśnym dzietrznic­
kiej straży wieluńskiego leśnictwa od d. 1 czerw­
ca 1875 roku.

Urzędnik kancellaryjny M inisterstwa Skarbu, re- 
gestra tor koliegjalny Michał Monajew, mianowany 
młodszym urzędnikiem do szczególnych poruczeń 
Izby Skarbowej kaliskiej.

Nadetatowy podleśny szczawińskiej straży Ła- 
znowskiego leśnictwa, w zarządzie piotrkowskiej 
Izby Skarbowej Stanisław  Stokowski, mianowany—  Zmiany w służbie. W  Rządzie Gubernjalnym _

W skutek przeniesienia na służbę do Z arządu | kancellaryjnym podleśnym leśnictwa kolskiego.

W  zarządzie telegrafów. Telegrafista IV rzędu 
warszawskiej stacji telegraficznej, H ilary Rutkow­
ski, przeniesiony w tym samym stopniu do s łu ­
peckiej stacji telegraficznej.

Telegrafista IV rzędu słupeckiej stacji telegra­
ficznej, Teodor Godlewski, przeniesiony w tymże 
samym stopniu do warszawskiej stacji te legra­
ficznej.

Z  rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej. Mianowane: kandydatka S.-Petersburg- 
skiego Mikołajewskiego Insty tu tu  Sierot, nauczy­
cielka domowa Helena Popkow, dam ą klassową 
kaliskiego żeńskiego gimnazjum: b. przełożona 
prywatnej żeńskiej szkoły początkowej w m. pow. 
Kole, Antonina Jasieńska, nauczycielką szkoły po­
czątkowej katolickiej we wsi Chmielniku, w pow. 
kaliskim.

Uwolnieni od obowiązków: dama klassowa k a ­
liskiego gimnazjum żeńskiego, Anna Lalin, na w ła­
sne żądanie; nauczyciel szkoły początkowej p ra­
wosławnej w m. pow. Wieluniu, kapelan 13-go 
biełozierskiego pułku piechoty, Aleksander Ru- 
miancow, od obowiązków nauczycielskich, na w ła­
sne żądanie, z powodu przeniesienia pułku do 
innej miejscowości: nauczyciele szkół początko­
wych katolickich: we wsi Chełmcach, pow. kali­
skiego, proboszcz parafji Chełmce, ksiądz Mikołaj 
Makowiak, i w posadzie P iątku, pow. łęczyckiego, 
wikary parafji piątkowskiej, ksiądz Jakób Jabłoń­
ski, obaj od obowiązków nauczycieli religji, z po­
wodu przeniesienia do innych parafij; nauczyciel 
szkoły początkowej katolickiej, w pos. B urzenin, 
pow. sieradzkiego, Feliks Puchalski, na własne 
żądanie: nauczyciel szkoły początkowej katolic­
kiej we wsi Kowalewie, pow. słupeckiego Gajew­
ski z powodu przejścia do innej służby w innym 
zarządzie: nauczyciel szkoły katolickiej początko­
wej w pos. Parzęczewie, pow. łęczyckiego, Ale- 

I ksander Wasilewski, na własne żądanie, w skutek 
I słabego zdrowia.

Ili/mnumbw
P O W I E Ś Ć ,

k T Ó R Ą  A U T O R  ZA P R A W D O P O D O B N Ą  UWAŻA.

{Ciąg dalszy).
Już zaledwie ośm dni oddzielało zaręczoną i 

u k o ch an ą  w sobie parę od wesela.
Pani Zagłobowa z pomocą niezbyt wprawdzie 

Łęcznej, ale chętnej do wszelkiej pracy Maryśki, 
2ąwieszała własnoręcznie w pokojach świeże firan­
ki i czuwała nad przyprowadzeniem salki, (jak na­
rw a n o  najobszerniejszą w całym dworze komna­
tę), do stanu, sąsiadującego oniemal z elegancją, 
Sdyż pan Zagłoba oświadczył, że wydając za mąż 
Pierworodne dziecię, chce i sobie i drugim upa­
miętnić tę chwilę, w której ją  na własny już chleb, 
w zacne i uczciwe powierzy ręce. Chciał zatem, 
aby weselisko odbyło się odwiecznym obyczajem 
Przodków, honeste, co się nazywa, z muzyką i tań - 
cami, przy współudziale wszystkich tych, którzy 
w bliższych lub dalszych z zagłobowskim dwo- 
re® pozostawali stosunkach.

W tym celu już od tygodnia blisko stały  spro­
wadzone z powiatowego m iasta ankierki wytra­
wnego węgrzyna, istnego aurum potabilc-, Szloma, 
Pachciarz dworski, przywoził prawie codziennie 
jakieś paczki większego i mniejszego rozmiaru, 

t0re paui Zagłobowa pod wagą i m iarą odebra­

wszy, odnosiła natychm iast sama do spiżarni i sa ­
ma na dwa spusty zam ykała; dwie dziewki fol­
warczne, pod bacznym Mateuszowej, klucznicy, 
nadzorem, prały sukienki dzieciom i bieliznę pań­
stwu, krótko mówiąc, najmniejszy domu zakątek 
w rzał ruchem, życiem, wesołością.

Kamilka, aż do tej chwili wyręczająca m atkę 
we wszystkich szczegółach i drobiazgach gospo­
darstw a, została obecnie zwolnioną od wszelkiego 
zajęcia, gdyż zajęcie przyszłym małżonkiem nie 
dawało jej czasu do tego. Pan Adam od dni kil­
ku, na noc tylko powracał do swojej Sobótki, a 
dnie całe spływ ały mu rozkosznie, unoszone „na 
skrzydłach amora, pragnącego się zaznajomić z hy­
menem,” jak  wyrażali się naówczas ostatnie już 
niedobitki z rozproszonego klassyków obozu.

Po pierwszem zaraz śniadaniu, Kamilka codzień 
szła do ogrodu, nie w nadziei, ale z niezawodną 
pewnością, że wkrótce posłyszy na wiodącej do 
dworu drodze, tu rko t nejtyczanki narzeczonego i 
obowiązkowe psów naszczekiwania. Rączki jej i 
końce paluszków oczekiwały swej zwykłej porcyj­
ki, całusów i uściśnień, z nieograniczoną udziela­
nych szczodrobliwością. Drogi Adaś był teraz 
alfą i omegą jej myśli i marzeń.

Jako codzienny gość Zagłobowa, w ogólnych 
tamże prowadzonych rozmowach, słyszał nieraz 
pan Adam powtarzane imię Pawełka: sądził więc 

\ początkowo, że to uajstarszy syn domu, i dopiero, 
'gdy wyprowadzono go z błędu, zwróciła uwagę 
jego okoliczność, dająca mu wiele do myślenia.

1 Ilekroć w obec Karailki wspomniono Pawła, w i­

docznie trac iła  na humorze i wesołości: rozpro­
mienione jej lica posępniały, najzabawniejszy fra­
zes m arł niedomówiony na jej wargach, a kiedy 
niekiedy nawet, wyrywało się z piersi ciche, ledwo 
dosłyszane westchnienie. Ktoś obcy i uieinteresso- 
wany w tym względzie, mógł nie zwracać na to wszyst­
ko uwagi, ale zakochani m ają argusowe oczy i 
słuch najwyrafinowańszego szpiega.

Poznawszy na wskroś poczciwość i niezachwia­
ną niczem cnotę rodziny Zagłobów, pan Adam, 
nie był w stanie dopuścić podejrzenia, krzyw dzą­
cego choćby też w najlżejszy sposób, charak ter jego 
bogdanki: zawsze jednak, czuł jakieś, że się tak  
dali pan oryginalnie wyrazić musimy, swędzenie 
w sercu, wypływające z niezaspokojonej ciekawości: 

co może zachodzić pomiędzy nieznanym mu 
jeszcze siedmnastoletnim młodzieńcem a Kamilką?

dlaczego, kiedy wszyscy mówią o nim z peł- 
nem pochwał, a nawet (jak Mateuszowa) unie­
sień, rozrzewnieniem, jedna Kamilka milczy, ocze­
kując z malującą się na jej tw arzy niecierpliwo­
ścią, przejścia do innego przedmiotu?

Zanim Adam nieodznaczający się zbyteczną 
w podobnych razach śmiałością, odważy się na 
stawienie jakiegobądź zapytania, spróbujmy wni­

k n ą ć  w głąb duszy tak  przywiązanej niegdyś do 
swego druha dzieweczki, dla zbadania tej psy­
chicznej łamigłówki, jaką  jest migotliwy pry­
zm at uczuć kobiety.

Z tych symptomatów, jak ie  zaznaczyliśmy po­
wyżej, możnaby na pierwszy rzu t oka wnioskować, 
że w sercu Kamilki niema już ani cienia dawnego
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Rozporządzenia władz m iejscowych.

Kaliska Izba Skarbowa.
Podaje  do wiadomości publicznej, i i  na  inocy 

decyzji p- Vice-Miuistra S k a rb u  w dn iu  15 (27) 
lipca r. b., odbędzie się o godz. 12 zrana  w prae-  
sidium Izby Skarbowej g łośna in plus licytacja 
na  sprzedaż 477 sz tuk  s ta rodrzew u w obrębie 
Kiejsze, leśnictwa Kolo. Licytacja rozpocznie się 
od summy 2,350 rs. P rzystępujący  do niej wi­
nien złożyć wadium w 235  r. Szczegółowe w a­
runk i licytacyjne mogą być p rze jrzane każdodzieu- 
nie, z wyjątkiem św ią t i dni galowych, w biurze 
W ydzia łu  Dobr Rządowych Izby Skarbowej K a­
liskiej.

Kalisz d. 24 maja (5 czerwca) 1875 r.
Assessor Herburt-Heybowicz.

R eferen t  Chomętowski.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

Ja k  t rudnem  je s t  położenie redak to ra ,  
mianowicie też prowincjonalnego pisma, można 
sobie wytworzyć pojęcie z następującego faktu: 
Niedawniej, jak przedwczoraj zg łosił  się do mnie 
pan ***, człowiek wysokiej zacności, ale znany, 
jak  to zowią, z ciętego języka i niemniej ciętego 
pióra. Opowiedziawszy zajście swoje z jednym 
z obywateli, które, mówiąc nawiasowo, o ile z wy­
s łuchania jednej tylko strony wnosić można, wca­
le zaszczytu temuż nie przynosi, dom agał się po­
mieszczenia opisu całego fak tu  w „ Kaliszaninie.”

—  Drogi Panie! — odrzekłem  — boli mię b a r ­
dzo postępek nieznanego mi zupełn ie  pana T., i 
jak  tu  z Jego opowiadania wnosić mogę, słuszność 
je s t  po pańskiej stronie; ale jako  kwestja  obrazy, 
wyrodzona z nierzetelności w sprawie pieniężnej, 
rzecz ta  je s t  czysto osobistej natury ,  i p r z e z  s ą ­
dy , a nie p r z e z  p r a s s ę ,  rozb ie rauą być winna.

—  Przepraszam ! to je s t  spraw a ogólnej donio­
słości. Zgroza podobna powinna być napiętnow a­
na publiczną wzgardą...  ja  domagam się pom ie­
szczenia...

— Ha! jeżeli w ogłoszeniach, za k tóre  m o ra l­
nie nie odpowiadam, to dobrze, ale w samym „K a - 
liszaninie" nigdy! P o w tarza m  raz  jeszcze, źe nie 
zrobię tego pisma organem  prywatnych zajść i 
skandalów, i pominę je  zawsze, o ile nie przejdą 
w zakres  publicznego zgorszenia.

—  A wiec dobrze! udam się do pism w arszaw ­
skich, ale skomm entuję należycie tę  sprawę i n a ­
piszę, jak to „Kaliszanin” faworyzuje jednych z k rzy ­
wdą drugich.

— Wolno Panu! Jes tem  już z tem, niestety! 
oswojony. Alboż to raz  n iektóre z tamecznych 
orgauów, zamieszczały skwapliwie nadsy łane  so ­
bie przeciw Kaliszaninowi pamflety, o k tórych wie­
działy, że z brudnego zawiści p łyną  źródła, za-

przywiązam a, a nawet niedawnej jeszcze życzliwości 
dla towarzysza la t  dziecięcych.

Tymczasem przeciwnie.. .
Ona kocha go, i życzy mu ja k  dawniej, nadaje 

mu w myśli wszystkie najsłodsze przywileje b ra­
ta  i przyjaciela, ale właśnie przez tę miłość, 
przez tę życzliwość, silniej uczuwa dręczący ją , 
choć niewłaściwie, bo uiezasłużenie, ciężki wyrzut 
sumienia, za  to, co dzisiaj „karygodną  płocho- 
ścią la t n ie rozsądku” nazywa.

Oua oddałaby  wiele, bardzo wiele, gdyby cof­
nąć się mogła w tę  epokę, zanim jeszcze ze 
śmieszną dum ą podlotka, s łucha ła  pierwszych 
zwierzeń i pierwszych zaklęć o wzajemność, a 
przynajmniej,  zanim przed dwoma dopiero laty, 
na stopniach o łta rza ,  zaprzys ięg ła  mu dozgonnie 
takową.

Prawda, że opamiętawszy się prędko, po paru 
już miesiącach, wcale innym doń p rzem aw ia ła  
językiem, i zimną d łon ią  rozsądku  s tu k a ła  do 
jego wrzącej młodocianym szałem  namiętności. ..

Już było zapóźno... już  odgryw ała  tu  ona rolę 
lekkomyślnego psotnika, któryby z figlów podpaliw­
szy stodołę, dm uchał potem ca łą  s iłą  p łuc swoich, 
aby wzniecony pożar zagasić.

Jak ie  wyrzuty sumienia zbudziłyby się prędzej 
czy później w duszy nierozważnego szaleńca, takie 
sam e zrodziły się w duszy Kamilki, choć, pow ta­
rzam y, ona je  sama wywoływała, sama wmawia­
ła  w siebie winę, której w rzeczywistości nie by ­
ło. Czyż można j ą  oskarżać, że będąc godną 
kochania, zo s ta ła  pokochaną? że nieskalanem se r ­
cem pokochała  sama zasługującego na to m ło-

miasc, żeby cułemi siłami popierać pismo prow in­
cjonalne, o uczciwych dążnościach?

Pan  *** praw dopodobnie  nie s łysza ł  osta tnich 
słów moich, gdyż oddalił się w najwyższem roz­
drażnieniu.

Bóg z nimi., niech pisze i posyła, pisma w ar­
szawskie niech z czystem sumieniem d ruku ją ,  P u ­
bliczność niechaj sądzi,

a „ Kaliszanin" ani prośbą, ani g roźbą z raz  wy­
tknię te j drogi sprowadzić się nie da.

Redaktor.
Gdyby nie kalendarz i zw rotnikowe upa­

ły, uicby nam  wczoraj nie było przypomniało, 
że to był ów ta k  niegdyś ruchliwy w Kaliszu 
dzień Ś-go Jana.  Rejenci użala ją  się na  brak  
tranzakcji ,  nieliczni goście, obywatela z prowincji 
narzeka ją  na  ciężkie czasy, a ja k b y  na domiar 
nieszczęścia, g ra d  niedzielny dla wielu by ł  r ze ­
czywiście okropną cięgą m a ter ja lną .  O wełnia­
nym ja rm a rk u  nie wspominamy dla dwudziestu 
czterech przyczyn...

Pierwsza, że go wcale nie było... In n e  p rzy­
czyny opuszczamy dla szczupłości miejsca...

HV W przededniu  Ś-go Jana ,  młodzież tu te j ­
sza p łci obojej, hołdując  odwiecznemu zwyczajo­
wi, pospieszyła nad brzegi naszej wieloramiennej 
rzeki, z wieńcami w rękach, zdobnemi doborem 
kwiecia, wstążek i świec. N iektóre  były  stro jne 
aż do zbytku. Liczbę ich można było liczyć naj­
mniej na sto; kiedy niekiedy b ły sną ł  tu  i owdzie 
ogień bengalski, lub miniaturowy ogniotrysk. L i­
czne g rona widzów, przechadzających się nad rze­
ką, snu ły  się do późnej godziny.

W niedzielę o godz. I I  rano w sali ak to ­
wej tute jszego gimnazjum męzkiego, odbędzie się 
zamknięcie roku  szkolnego, na  k tórem  odczytaną 
zostanie lis ta promocji i nagród. O ile nam wia­
domo, liczba uczniów wychodzących z a tes ta tam i 
w r. b. większą je s t  od przeszłorocznej o 50% . 
Pożądaną  byłoby rzeczą, aby rodzice, opiekuno­
wie i w ogolę wszyscy, komu in teress oświaty 
k ra ju  na sercu leży, w tym uroczystym akcie u- 
dzia ł  przyjąć zechcieli.

Na niektórych kupców tu te jszych izraeli­
tów, spad ł terni dniami grom, w postaci niespo­
dziewanej rewizji celnej w ich sklepach i sk ła ­
dach. Jeżeli wierzyć można pogłoskom, krążącym 
po mieście, rewizja ta  m ia ła  doprowadzić do zn a ­
lezienia nieoclonych, a stanowiących kon trabandę  
towarów, na k ilka  tysięcy rubli srebrem .

—  Wczoraj przy 26-stopniowym upale, mieli­
śmy o godz. 7% wieczorem burzę  z g rzm otam i i 
piorunami, k tóra  sprow adziła  grad  wielkości o rze ­
cha laskowego. Zrządz ił  on pewno w okolicznych 
polach znaczne szkody, skoro by ł tak  silny, że 
w mieście szyby w oknach wybijał.

—  S tra szna  klęska gradobicia, połączona z u- 
raganem, niszczącym drzewa, wiatraki,  s todoły i 
t. d., przeszła w okolicy b łaszkow sko-sie radzkie j 
w niedzielę d. 20  b. m. rano. P od ług  wiarogo-

dzieniaszka, a nieskalanemi usty powiedzia ła  zbyt 
nieoględnie, co czuła w owej chwili?...

Dziś, za każdem zbliżeniem się do niej Adama, 
chcia ła  mu wyzuać wszystko, ale me miała od 
wagi, tak  samo, jak on nie miał odwagi zapytać
0 to, czego sobie wytłornaczyć nie zdołał.

P rzypadek  wybornie posłuży ł obojgu.
P an  Zagłoba, k tóry  jeszcze nie o d eb ra ł  był 

znanego nam już listu od P aw ełka ,  za bytnością 
swoją w miasteczku, dowiedział się w rozmowie 
z przybyłym i z W arszawy sąsiadami, o złotym 
medalu ukochanego swego wychowańca, i tę  wia­
domość za powrotem do domu czemprędzej wszyst­
kim udzielił.

—  Chwała Bogu!—-w ykrzyknę ła  ze łzam i w o- 
czach pani Zagłobowa.

—  C hw ała  Bogu! —  powtórzyła za nią , jakby 
zapomniawszy się, Kamilka, natychm iast wszakże 
zamilkła.

Adam spo jrza ł  na  nią bystro, ale z uśmiechem,
1 rzek ł  półgłosem, tak ,  t e  go tylko Kamilka sły­
szała:

—  Ho! ho! panno  Kamillol niewolno! coś z a ­
nadto  sukcessy pana P aw ła  r ad u ją  panią... O s trze ­
gam, że jestem zazdrosny!

—  Jeszcze panu nie ślubow ałam , a je m u  już: 
jego prawa dawniejsze od pańskich — tym sa ­
mym żartobliwym tonem  o d p a r ła  dziewica.

— Ah! przez Bogal czegóż ja się to dowiaduję!— 
szepnął Adam, cału jąc rękę narzeczonej,  — a to 
chyba będzie pojedynek, bo ja  mu ustąpić nie 
myślę...

dnycb, a tylko dotychczasowych wiadomości, ze 
szczętem oziminy zniszczone we wsiach: Wrzący, 
Kliczkowie małym, Gruszczycach, Wągłczewie, j e ­
dnej części Lubny, Wróblewie, Noskach, Smardze- 
wie, Kłocku, Lubanowie (folwark do B łaszek  n a ­
leżący), Smażkowie, Adamkach, Kociołkach, Ko- 
strzewicach, Zawadach, Kwaskowie, Orzeżynie, 
Równy, Inczewie, Tubądzinie, w części Gaci W art-  
skiej, Łabędziach, jednym  z folwarków Kalinowy, 
Chabierowie, w części Bartochowa, Małkowie, Bi­
skupicach, C harłup i małej, Dzierlinie, Kościerzy­
nie, Łosińcu, Zapuście, Wólce, Susze, w części Ko- 
bierzycka, Kawęczynku, Raczkowie, Zagajewie, 
Brudzewie, w części G łaniszew a i w Gołuchach.

Od Kłocka burza t a  m ia ła  zwrócić się szero- 
kina szlakiem ku  Prażce, lecz bliższych wiadomo­
ści nie posiadamy dotąd . Wiele z wymienionych 
dóbr nie było ubezpieczonych od gradobicia. 
W obec tak  rozległej klęski,  jakże  smutno p rz y ­
pomnieć, że z wielkim trudem  u nas zaszczepiać 
się daje kwestja s towarzyszeń zabezpieczających. 
Dotychczas wiemy o czterdziestu i jednym  m a ją t­
kach, w których znając miejscową produkcję, na- 
pewno przecięciowo liczyć możemy pojedynczą 
p rzecię tną  s t r a tę  na 4 do 5 tysięcy rubli; r ep re ­
zentuje to k ap i ta ł  przeszło 150,000 rs. w ozimi­
nach, a gdzież łą k i  zamulone, uniesione przez wo­
dę trawy, kartofle, jarzyny? budynki, wiatraki, 
dachy poruinowane? Daje to wiele do myślenia, 
jeżeli zwrócimy uwagę na ciężary, powstające z m a ­
jących się wnosić podatków skarbowych, gm in­
nych i t. d. Sądzimy, że W yższa W ładza  zwróci 
uwagę na ta k  smutny s tan  obywateli, w skutek  
tej katastrofy ,  robiąc możebne ulgi w poborze 
podatków; zaś pp. obywatele ze swej s trony zwró­
cą szczególną pieczołowitość na biednych włościan, 
k tórzy  do ostatniej ruiny tym nagłym ciosem klęski 
przywiedzionymi zostali, już  to  dając im możliwy 
zarobek, już to u ła tw ia jąc  sposobność do niego, 
choćby czasowo, w dalszych s tronach, ku  czemu 
stosunki obywatelskie dopomódz mogą. P rzeszka­
dzając dzia łan iu  wyzyskiwaczy z jednej strony, 
a dając możność pracy, z drugiej uchronią ich od 
rozwinięcia się złodziejstwa i rozboju, które zakrze­
wiać się już  potrafiły przed niedawnym czasem, jak 
tego sm utne już doświadczenie dowiodło w S ie ­
radzkiem  i Kaliskiem, w niektórych bliżej szossy 
położonych miejscowościach. Myśleć więc i r a to ­
wać się wspólnemi siłami. q .

*** W  innej,  gradobicia, o k tórem  mowa, do­
tyczącej korrespondencji,  podają  nam następną 
alfabetycznym ułożoną porządkiem, listę do tkn ię '  
tych t ą  klęską m a ją tk ó w  Adamki, Bartochow, Bi­
skupice, Bliźniew, Błaszki,  Borzysławice (stodo­
ła  dworska obalona), Brudzew, Brzeźno, Bukowi­
na, Chabierow, C barłup ia  Wielka i Mała, Dąbro­
wa, Domaniewo ( tu  oprócz zupełnego zniszczenia 
zasiewów przez grad ,  ogień w sku tek  uderzenia 
piorunu, spalił wszystkie budynki, z wyjątkiem do­
mu mieszkalnego), Dzierlin, Gać W artska,  Głani- 
szew, Gołuchy, Gruszczyce, Gzików, Inczew, Ka-

Chodźmy trochę przejść się po ogrodzie '— 
zaproponowała w cały głos Kamifka — może paa 
raczysz podać mi rękę.

—  Służę pani.
W  półgodzinnej przeszło rozmowie, której ta 

dla nieobciążenia naszej powieści szczegółami, dro­
biazgowo nie podajemy, Kamilka opowiedziała A- 
damowi ca łą  biografję jego  m niemanego rywala, 
wyspowiadała się z każdej najskrytszej myśli, 
z każdego zamienionego z nim słowa, z każdego 
nawet ta jem nego uściśnienia dłoni. Czuła, że 
winna to swojemu narzeczonemu, a  bardziej j e '  
szcze sam a sobie.

Adam s łu c h a ł  j ą  w milczeniu, widać było jed- 
nak, j a k  szacunek jego  dla przyszłej zony, z każ'  
dem jej słowem wzrasta, gdyż praw da ma tę P0'  
tęgę, iż wszyscy jej czciciele i wyznawcy, zmuś?*' 
ją  otaczających do szacunku, poważania, a  nie'  
kiedy i czci naw et samej.

Gdy skończyła, uca łow ał jej rękę k ilkak ro tn i0 
i rzekł:

—  Biedny chłopiec! tylko w rozsądku  i w cz*' 
sie możemy mieć nadzieję zagoić bolesne ranf» 
k tóre  na męzkiem sercu często wiecznie pozosta­
j ą  krwawemi...

— Dlaczegóż na męzkiem tylko? —  z a p j ta*a 
u rażona Kamilka.

—  Bo... bo... bo... —  zaczą ł  się ją k a ć  zagadnj® 
ty, i nie wiemy, jakby się z tego wywinął, gdyby 
go nie był w yra tow ał głos pana  Zagłoby, Povfb 
łu jący  państw a młodych na przedobiednią zakąskę-
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linowa, K aw ęczyuek , K llczków  W ielki i M ały  
(w p ierw szym  ośm  budynków  w łościań sk ich  ob a ­
lonych), K łock  (dw adzieścia dwa budynki w łościań ­
skie obalone), K obierzycko, K ocio łk i, K ostrzew ice, 
Kwasków, L ubanow , Ł ab ęd zie , Ł osin iec , L ubna, 
M aików, M łocin , N osk i, O rzeżyn, R aczków , Rako- 
wice, R ówna, Sm ardzew , Sm aszków , S tok , Susza, 
Tubalczew , T ubądzin , W ągłczew , W ojków, W ólka, 
W róblew, W rząca, Z agajew , Z aw ady, Z apust, Ż e- 
lisław .

S łych ać  o zab itych  od pioruna ludziach , o d z ie ­
ciach n iesionych  trąbą pow ietrzną i przerzu ca­
nych w n iew iarogodna o d leg ło śc i i t. p.

Z przyjem nością  pom ieszczam y dziś nade­
słany nam  z C iechocinka p rzez  D ra W innickiego  
o sk u teczn ośc i tam ecznych  wód, a rtyk u ł, gdyż od 
niejakiego ju ż  czasu  zb iera liśm y się z w ięk szą  
Jeszcze przyjem nością  zazn aczyć pocieszający zw rot 
ku lepszem u; zw rot, ja k i od n iedaw na w pew nej 
części publiczności n aszej, a  m ianow icie i w Ho- 

juszach  i Kurjac.jaszach (jak trafn ie ś. p. Ż ó ł­
kow ski w sw oim  n ieśm iertelnym  M om usie prze­
rw ał pacjentów  i lek arzy), dostrzegać się  daje. 
Żaczyna się  raz przecież rozpow szechniać to  b ło ­
gie, a tak spóźnione prześw iad czen ie, że i pom ię­
dzy sw oim i, daleko tańszym  naw et k osztem  osię - 
guąe m ożna to , na co zagran icą  sza lon e ponosić 
niusim w yd atk i, pop ełn ia jąc jed n ocześn ie  ciężki 
Srzech przeciw ko uczuciom  narodow ym , i ek ono- 
nńczuyin pojęciom , bo w yw ożąc krw awo zap raco ­
wane m ienie, na pastw ę chciw ym  naszej za g ła d y  
•anoplem iennym  sąsiadom .
, N asi panow ie lek arze dobrze za słu g u ją  s ię  k ra- 
l°w i i pacjentom , przepisując im  wody m iejscow e, 
lab w blizkich ościenn ych  istn iejące  prow incjach, 
gdyż szczęśliw e rezu ltaty  kuracji w ykazyw ały , że 
Mektóre polsk ich  wód gatunki, w yższe są bogac­
z e m  sw oich  leczeb nych  pierw iastków , od po­
krewnych im chem icznym  sw ym  sk ład em  za g ra ­
nicznych.

. W parku tu tejszym  p rzeszło  120  osób (zn a cz ­
nie w ięcej niż w roku zesz ły m ) używ a kuracji 
bodam i m iueralnem i, p rzew ażnie z ta trzań sk ich  
kochodzącem i m iejscow ości.

M ówiąc o wodach m ineralnych, m usim y 
robić tu w zm iankę, że w iele  osób użala się , iż 

kp. ap tek arze tu tejsi nie w yrabiają dobrej wody  
Mterskiej, na k tórą  m nóstw o je s t  am atorów , i 

ntórą ciż naw et w sk u tek  jej d zia łań  na żo łądek  
Przenoszą nad sodow ą.
j. P an i T eodozja F rid erici-Jakow icka  przy-
J ł a  w dniu w czorajszym  do naszego  m iasta. 
y-°ucert za ś tej znakom itej śp iew aczk i odbędzie  

w dniu 26 b. m ., to je s t  ju tro  w Sali k o n ­
certowej o god. 8 w ieczorem . S zczegó ły  objęte  
Sdą progrannnem .
%  Z początkiem  roku z radością  liczy liśm y  

njnuty p rzed łu żające dzień  w zrastający  i nako- 
’nc przed paru dniam i m ieliśm y dzień  n a jd łu ż­

s i  a w tedy ca łe  p ó łnocne półku le ziem i m ia ło  
j.*‘eń rów nież najd łuższy, lecz ja k ież  różnice by- 

tych  najw iększych d ługościach! W m iejsco- 
d Sciach pod rów nikiem  p o łożon ych , najdłużsźy  
j i ę ń  w yn osił 12 godzin; na południow ej granicy

ty v p w a  2 0  m ‘n *’ u  u a 3  “ 'j
jj. W arszaw ie 16 god . 43  m.; na północnej gra­
ty l  17 so d . 13 m.; w M oskw ie 17 god . 35 m.

Petersburgu 18 god. 53  m. W T orneo (na  
( “*cy S zw ecji z cesarstw em ) przez dwa dni 
tv# Qledzia łek  i w torek) słoń ce  św iec iło  bez prze- 
Cy 7> bez m ała godzin  czterd zieśc i ośm . O półno- 
W 2 P0rued zia łk u  na w torek, s łoń ce  ty lko do po- 
»oJ  skl-y ło  tarczę sw ą pod poziom , by s ię  na 
kiłoi k °d o ieść  w ca łodn iow ą w ędrów kę. N oc tę , 
c*m' *6Ż ^ ci ob ° jga> w w eselnych  sza tach , z w ień- 
5ą * l bukietam i kw iatów  w rękach , p rzep ęd za  

jP ^ sach  po m urawach, otaczających  m iasto . 
kop„a N °rd-C ap’ie (przylądku na w yspie M ageroe, 
oą , ^ cym na północy N orw egję,) s ło ń ce  św ieci 
to jb maja i św iecić jeszcze  b ędzie do 28  lipca, 

7^ dni bez przerw y. N a N ow ej-Z em li 
^PicK Wc‘^ż św ieci od 8 m aja do 8 sierpnia, na  
*ht!„u ?r8 u od 16 kw ietn ia  do 27  sierpuia, a na 
V t.nie północnym  od 22 marca do 21 w rześn ia .

Nord-Gap’ie nie będzie słoń ca  od 17 li- 
°<1 j.do 25 styczn ia  (dni 70), na N ow ej-Zem li
ber»u dstopada do 1 lu tego  (dn i 84 ) na Szp ic- 
tą °d 2 0  październ ika do 2 2  lu tego  (dni 126), 
tbarC;. e° u,1iQ północnym  od 22 w rześn ia  do 21 

\  ca*e Półrocze.
0 ( K oł° m ostu p o łożon ego  na przecięciu  się  

'=ro<d°wej i N adbrzeżnej, ja k  niem niej koło  
i n^a 8zos.'e  L ypinkow sk iej, wśród b ia łego  

^ zw ażając  na p rzechodzące osoby, na

m ieszkańców  sąsiednich  dom ów, na poczucie w ła ­
snej godności, na w styd  w rodzony, pozw alają so ­
bie w yrostk i m ęzk ie  kąpać się. G dzież tu pojęcie  
przyzw oitości gd zież  k ierunek rodziców  lub o- 
piekunów? N a zrob ioną uw agę, o d p ow ied zia ł je ­
den z kąpiących: „N ie w ied zia łem , że tu n iew ol- 
no się  kąpać.” T rzebaż w ięc zak azu  i baca nad 
sobą? Czyż w łasn e  przekonanie, sam o na sieb ie  
takow ego zakazu  n ie w kłada? N a to pozostaje  
nam ty lk o  pow iedzieć: N auki, n a u k i i  je sz c z e  raz 
nauki!

Sprostowania: —  W  H  49 -tym  K aliszan ina  w y­
czy ta łem  o g ło szen ie , jak ob ym  ja  opracow ał i 
przygotow ał do druku d z ie ło  p. t- B rom atologja  
czy li nauka o pokarm ach. O tóż uw ażam  sobie  
za obow iązek  w yjaśnić, że tak  n ie je s t; że  n ie  
op racow ałem , lecz  opracow uję, a  tern sam em  nie  
p rzygotow ałem , lecz dopiero p rzygotow u ję  do 
druku tak ow e. Feliks Drecki.

W jednym  z poprzednich, N -rów  w w ia­
dom ości ze  S taw iszyna, m ylnie przyp isaną b y ła  
g łów na za słu g a  zaprow adzen ia  tam że aptek i, ty l­
ko pp. G ralińskiem u i K norow i, k iedy w iększe  
je sz c z e  w tym  przedm iocie ło ż y li  staran ia  pp. 
W ajss oraz p. M essing, jak  to sam  autor rzeczo ­
nej korrespoudencji prostuje.

—  {Art. nad.} —  B ędąc, z małerni przerw am i 
czasu , od la t k ilkunastu  d otk n ięty  chorob ą artry- 
tyczną, gdy w roku p rzeszłym  napady tej ch oro­
by zjaw iły  się  w n ieporów nanie w yższym  stopn iu , 
po w yczerpaniu w szystk ich  środków  lekarsk ich  
w p rzeciągu  trzech m iesięcy, m ia łem  zam iar u- 
dać się do wód karlsbadzkich , zalecanych  p ow szech ­
nie w artry tyzm ie . C hcąc jednakże stanow czo  
w tym  w zględzie u pew aić s ię , uprosiłem  o nara­
dę Szanow nych  i Ł askaw ych  K ollegów  W W -nych  
Drów: C h ału b iń sk iego  i W ilczkow sk iego , k tórzy  
zdecydow ali, abym  szu k a ł ratunku w w odach c ie ­
chocińskich , zapew niając mi dobry sku tek . W ch w i­
li przybycia  do C iechocink a, stan  choroby b y ł u 
m nie sm utn y, z w ielką  bowiem  tylko trudnością  
m ogłem  stopy posuw ać o kuli, o to z powodu tak  
bólu, jak  i bardzo m ocnego tychże stóp obrzm ie­
nia; gdy tym czasem  po dwóch tygodniach  p odda­
nia się stosow nem u leczen iu , już kule porzuciłem , 
a po k ilku  tygod n iach  pow róciłem  do zdrow ia. 
W bieżącym  roku, celem  zab ezp ieczen ia  się  od  
recydyw y, p rzyb y łem  pow tórn ie do C iechocinka, 
i obecnie pow tarzam  odpow ied n ią  kurację. W tak  
w ysokim  stopniu  znakom ity  sk u tek  w moim sęd z i­
w ym  w ieku, sk łan ia  m ię do og ło szen ia  publiczn ie  
(co najoczyw istszym  poparte je s t  jak sądzę d ow o­
dem ), iż  niem a p otrzeb y  w tej, a naw et i w w ie ­
lu innych chorobach, udaw ać się do wód zagra­
nicznych , skoro w kraju dobroczynna przyroda  
lecz ą ce  posiada skarby.

N ie m ogę n ie w spom nieć przytem  o w zorow ym  
porządku, dogodnościach  i o zaprow adzanych z k a ż ­
dym  rokiem  u lepszen iach  przez Z arząd tu tejszy , 
co n iew ątp liw ie bardzo w pływ a na skutek  pom yśl­
ny d la chorych. N adm ieniam  jeszcze , że dające  
się czasem  sły szeć  narzekania na drożyznę i w y­
datk i w ielkie w C iechocinku, są  zup ełn ie  b e z ­
zasadnemu; gdyby bow iem  podobało  się, albo gd y ­
by zach od ziła  potrzeba jech an ia  do wód za g ra ­
nicznych, oprócz chorych, dzieci, ze  słu gam i i 
z ca łą  praw ie fam ilją , tak, jak  się  to praktykuje  
w C iechocinku , w tak im  razie  z p ew n ością  w y­
datki zagran icą  b y łyb y  bez porów nania w iększe.

C iechocinek dnia 16 czerw ca 1875  r.

D r. Zenon Winnicki,
E m eryt sta le  m ieszkający w W arszaw ie pod  

N rem  341  przy ulicy N ow e M iasto.

Korespondencja Kaliszanina

Ł ęczyca w czerwcu 1 8 7 5  r .

K iedy nie m ożem y zdobyć się na żaden  objaw  
dobrze zrozum ianego życia, a naw oływ ania  z e ­
w sząd dochodzące, pozostają  g ło sem  na puszczy , 
może przyk ład  tego, co się w blizkiem  dzieje są ­
siedztw ie, nie p rzejdzie bez w p ływ u , i  prędzej niż 
słow a, w ydźw ignie nas z chorobliw ego odrętw ienia.

Taki przykład daje nam m iasto  T urek, gdzie, 
jak  niedaw no d on osił , ,K aliszanin” w krótkim  
czasie s ta ły  się fa k ty , o jak ich  my m arzyć tylko  
m ożem y. U rządzen ie straży ogn iow ej, zb iorow e

prenum erow anie p ism ,ja k o  zak ład  p rzy sz łe j c z y ­
te ln i, urząd zen ie  sa li ku zb liżen iu  s ię  i w spólnej 
zabaw ie, oraz inne dogodności, są  to z a is te  w y ­
m ow ne dow ody, że tam  jak oś lepiej niż u nas 
ocen ia ją  się  potrzeby i w ym agania czasu; za m iast 
dobrych chęci, staw iają  s ię  czyny  i w ogóle  z d ą ­
ża za p ostęp om , zrozum iaw szy, że  „postęp  to ży c ie .”

A  nie je s tto  bez ujm y dla naszego  staroży tn e­
go grodu, że  się  daje w yprzedzić tam tem u , co 
niedaw no w yn iesion  do rzędu  m iast pow iatow ych , 
nie m ógł jeszcze  zrów nać się z n aszem i s iłam i. 
U  nas w ięcej je s t  w ładz, o dw ie in stan cje  sądo we, 
je s t  sem inarjum  n au czycielsk ie , są  dwa pro g i­
m nazja pryw atne, a  tu tejsza  kassa  m iejska (sam  
„ K aliszan in 7 nam  to pow ied zia ł) po K aliszu  n a jb o ­
ga tszą  je s t  w gubernji. P rzew ażam y w ięc s i łą  
incellektualną, i na środkach  m aterjalnych  na m 
nie zbyw a; m im o to  n ie m am y dotąd straży  
ogniow ej, a na czy te ln ią  i inne postępow e u le ­
pszen ia  w cale s ię  n ie  zanosi. Co praw da, mam y  
piękny spacerow y ogród staran n ie  u trzym yw an y, 
a le  ze  zb ytn ią  sw obodą dla tych , k tórzy  doń  
W3tępu m ieć nie pow inni; m am y pom py, ale z w o­
dą n ie  do picia; mam y drzew a przy drogach w o -  
k o ło  m iasta, a le sk aleczone i z kory obrane, istn e  
w idm a w śród k siężycow ych  n ocy... S łow em  m a­
m y w iele i zarazem  nic nie m am y.

Jakaż w ięc je s t  przyczyna tak iego  zasto ju  n a ­
szego  m iasta?

P ow szech n e je s t  m niem anie, że g łów n ą  p r z e ­
szkod ą do rozw oju życia  m iast, je s t  koteryjność, 
i w is to c ie  je s tto  wada, szczegó ln iej u w yd atn ia ją ­
ca się  w m ałych  m iasteczkach  Mamy jed n ak  
odw agę w ypow iedzieć zdanie, iż w spraw ach  o- 
g ó ln iejszego  zn aczen ia , przeszk ód  raczej w j e ­
dnostkach , n iżeli w ca łych  k oterjach  szukaćby  
n a leża ło .

W  m iastach , jako w iększem  zb iorow isku  różn o­
rodnej ludności, podobieństw o pojęć, w yobrażeń  i 
stan ow iska , w ytw arza k o terje , k tóre  "nie łą c z ą c  
się  ze  sobą, żyją  tylko w e w łaściw ych  sob ie  s fe ­
rach. Są  to k ó łk a  w zajem nej adoracji, mniej 
lub w ięcej zaprzyjaźn ion e, u trzym ujące s to su n ek  
tow arzysk i. D opóki zachow ują się  w tych  gran i­
cach, dopóki t łem  ich n ie je s t  sp ecja lność żadna, 
ani nauka, n ie  w yw ierają  one żadnego w p ływ u  
na ia teressy ; d la nich  w szystko  co się  na ze ­
wnątrz^ dzieje, je s t  rzeczą  obojętną, praw ie obcą.

W łaśn ie  ta  obojętność na spraw y n iepozw alają- 
ca się  im rozw inąć, je s t przeszkodą, która jednak  
nie pochodzi z w iny k o te r j i , ' lecz  jej członków , 
zdrad zających  brak poczucia obow iązków  sp o łe ­
cznych . M ożna przecie  na leżyć do tej lub owej 
koterji i nie zryw ając z nią, brać sp ó łu d z ia ł tara , 
gd zie  teg o  ogólny in teres w ym aga, co n a w et  
w pew nem  w yk szta łcen iu  i na pew nem  stan ow i­
sku staje  się obow iązkiem . S łu ży ć  sw em u sp o ­
łecz eń stw u  nie je s t  w cale p rzeń iew ierzan iem  się  
koterji, i ow szem , szerząc m iędzy sw oim i w iedzę  
o tem , w czem  się  u d zia ł przyjm uje i co się  dla  
ogó ln ego  dobra przedsięb ierze, w yrabia się opinja: 
a im ta  je s t szerszą , tem  potrzebn iejszą  i sk u ­
teczn iejszą  dla dop ięcia  pew nych celów .

N iew ątp liw ie w m. Turku, zkąd  n a stręczy ł się  
nam powód do dzisiejszej korrespondencji, są  ta k ­
że k oterje , jak  są  w szędzie, a , jak  w idzim y, nie 
p rzeszk od ziły  on e sp ełn ien iu  się  tych faktów , 
k tóre  jak straż ogn iow a, czyte ln ia  i sala zebrań, 
są  p ierw szem i i w ażnem i krokam i na drodze po­
stępu . W idoczn ie tam eczne koterje n ie  k ład ą  
tam y potrzebom  m iejscow ym , bo w ich cz łonkach  
żyje poczucie obow iązków  i zam iłow an ia  dobra 
ogó ln ego .

W jak ik o lw iek  sposób urząd ziłab y  się  s p o łe ­
czność m iejska, gdyby n aw et m ogła  dojść do pew n e­
go zn iw elow an ia  pojęć, co naturaln ie je s t  rzeczą  
niem ożliw ą, zaw sze będą m iędzy  ludźm i różnice 
zd olności i dążeń, które tw orząc odrębue k ółka , 
n ie -p o zw o lą  n igdy zlać się  w jedno ogn isk o . K o­
terje w ięc będą zaw sze, a  na tak ie  bezbarw ne i 
nieszkod liw e, jak  są  nasze, m ożna bez szkody in ­
teresów  nie zw racać uw agi; lecz  za to tem  m oc­
niej w ypada d zia łać  w duchu rozbudzania w je­
dnostkach, poczucia obow iązków  sp o łeczn ych , bez  
którego d zia łan ie  je s t n iem ożliw e, a przynajm niej 
z w ielu p o łączon e trudnościam i.

B rak tego  poczucia, albo je s t  następstw em  o- 
bojętuości na w szystko , co n ie w łasne, za  czem  
id zie  niechęć do dzia łan ia  i pew na chw iejność; 
albo n astępstw em  zacofanych  w yobrażeń, i często  
ego istyczn ych  popędów , co w tam tem  silne zn aj­
duje poparcie. J estto  ogólnik, lecz  zrozu m ia ły  
dla tych, k tórzy  zb lizk ą  p atrzą  na ruch m iej­
scow y. “ (D . ».)
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R ó ż n e  vv ia i io innsc i .

* Z K ra k o w a  donoszą  o śmierc i  hrabianki 
Cecyiji MałaćbowsKiej ,  n ajs ta rs ze j  z córek wo je ­
wody Jana hr, M , lachowski ego z Nowego  Miasta, 
i Rozal j i  ze  Świdzińskich .  N ieb oszczka  rozstała 
się z t ym  świa t em w d. 7 b. m.

Maleńki arcyksiążę Rudolf, syn cesarza 
austrjackiego, w straszliwem temi czasy znajdo­
wał się niebezpieczeństwie. Wypadł albowiem 
z wagonu, za otworzeniem drzwi przez kondukto­
ra, który dostrzegł, że coś mu około uog przele­
ciało, ale sądzir, że to paczka, należąca do gu- 
wernautki dzieci cesarskich, i zrobił ją  na to u-; 
ważną. Pociąg był wtedy w pełnym biegu Gu­
wernantka obejrzawszy się w około, ale po pacz­
kach tylko i zawiniątkach, jakie- wiozła ze sobą, 
odrzekła, że nic nie zgubiła: jakież było jej prze­
rażenie, gdy później zauważyła, że z trojga dzie­
ci, które wraz z nią wsiadły do wagonu, już jest 
tylko dwoje. Natychmiast więc, za danym przez 
konduktora sygnałem, pociąg stanął, a nawet zro­
bił ruch wsteczny, i o cudo! znaleziono dzieciaka 
zdrowego, siedzącego na brzegu nasypu, z które­
go jeden ruch niewłaściwy, byłby mógł stoczyć 
go w nurty płynącej w dole rzeczki Anizy. Wie­
rzyć tu teraz Dajemnemu nadzorowi pierwszej 
lepszej bony, skoro z monarszem dziecięciem mógł 
stać się podobny wypadek!..

Przed sądem policji poprawczej w Paryżu 
stawał temi czasy stróż, obwiniony o pobicie żouy, 
i jako przekonany, tak pobitej, jak  świadków, a głó­
wnie swojem zeznaniem, skazany został na tydzień 
aresztu. Usłyszawszy wyrok, zawołał: „A to już 
chyba niema sprawiedliwości na świecie! Wybiłem 
swoją własną żonę, w swojem własnem mieszkaniu, 
swoim własnym kijem, i cóż komu do tego? Piękne 
poszanowanie prawa własnościl”

%* Na tegorocznym jarmarku w Alfort, jakiś 
szarlatan zapraszał do swojego namiotu, obiecując 
za dwa sous (2 1/, kop.) pokazać każdemu osobę, 
którą najwięcej kocha w tym świecie. „Dla za­
chowania dyskrecji '4 dodawał w końcu afisz „cie­
kawi tylko po jednemu do namiotu wpuszczani 
będą“ /  W ciągu dni paru, namiot jego był jakby 
w oblężeniu i spora zebrała się sumka. Każdy 
wychodził z uśmiechniętą, zadowoloną twarzą, co 
dowodziło, iż rzeczywiście widział najdroższe dla 
siebie rysy.

W namiocie nie było nic więcej, prócz zwier­
ciadła, w którym każdy sam siebie zobaczył, a 
nie widząc w tym figlu nic zdrożnego, opuszczał 
namiot z myślą: „Co mi to szkodzi, niech się i 
drugi załapie.”

— Według gazety Kijewl., niedawno we wsi 
Oczeretnej, w powiecie lipowieckim, zdarzyło się 
straszne nieszczęście, w skutku nieostrożnego ob­
chodzenia się z naitą. W domu cudzoziemca G., 
kilka osób gości grało z gospodarzem w karty. 
Było już po północy; żona gospodarza dostrzegł­
szy że na stole dopala się lampa, obudziła słu­
żącą i kazała jej dolać nafty do lampy, a sama 
poszła spocząć. Służąca zaspana zdjęła ze sto­
łu  lampę i zostawiła w rogu pokoju, a na stół 
postawiła świece. Następnie przyniosła w bla- 
szauce, nieomal pud nafty, zdjęła szkło z lampy 
i nie zagasiwszy knota, z pudowej blaszanki lała 
naftę wprost na ogień. Nafta wybuchnęła jak 
proch, rozerwała blaszankę, obryzgała firanki u 
okien i drzwi, meble, i lawa ognista rozlała się 
po podłodze. W jednej chwili cały pokój był 
w ogniu. Służąca, mocno poparzona, w zapalo­
nej sukni, z krzykiem rzuciła się do drzwi. Roz­
legły się okropne jęki; ludzie w przestrachu rzu­
cali się do drzwi, okien, lecz wszędzie spotykali 
płomień, opalali sobie głowy, brody, i w palącem 
się ubraniu uciekali na dwór. Na hałas obudzi­
ła  się żona gospodarza; usłyszawszy krzyk męża 
bezprzytomnie rzuciła się w płomień umaczała 
suknię w palącej się nafcie, zrobiła kilka kroków 
w tył i w palącej się sukni, omdlona padła na 
progu. Służący który przybiegł, zaczął rękami 
gasić palącą się suknię, potem schwycił panią G. 
na ręce i chciał wynieść na dwór, lecz tak silnie 
poparzył się, iż musiał ją  rzucić; przybiegli lu ­
dzie i udzielili pomoc. Najdłużej w ogniu pozo­
stawał sam gospodarz G. Kiedy rzucono się po­
szukiwać go, znaleziono go leżącym w pokoju, o- 
palonym jak  głownia, ale jeszcze dającym ozna­
ki życia. Zaledwie go podniesiono na nogi, spa­
lone ubranie zleciało z niego, i umarł w dwie 
godziny. Po panu G. najsilniej poparzyła się 
służąca. W palącej się sukni, dobiegła do rzeki 
i rzuciła się w wodę po szyję i tak przebyła

kilka godzin. Ulzielooo iei zaraz pomoc lek a r­
ską, ale po czterech dniach umarła w strasznych 
mę zarniich. Wszys y Którzy byu w pokoju 
.uuiej lub więcej poparzyli się; jeden opal i ł  sobie 
włosy na głowie i brodzie, drugi ręce do kości, 
trzeci nogi i brzuch, ale wszystkim na pozór, nie 
grozi niebezpieczeństwo. Dzięki energicznym u- 
sitowaniom ludu, który się zbiegł, dom został o- 
calouy, lecz wszystko co było w pokoju, opaliło 
się lub spaliło, w tej liczbie i pieniądze.

DO

SĄSIADKI MOJEJ KONSTANCJI
W  D Z I E Ń  I M I E N I N .

W dzisiejszych czasach troski, boleści i trwogi, 
Drzemią jakoajspokojniej olimpijskie bogi;
Juno, Ceres, Dyjanna, Dafny, ProzerpiD}',
Łatają, siedząc cicho, stare krynoliny.
Jowisz, Neptun i Eol, Pluton i Merkury,
Z nosami spuszczonemi powłazili w dziury,
Bo i oni w niebiosach mają dosyć strachu, 
Skutkiem następstw okropnych z niemieckiego

[krachu.
Cóż robić, droga Pani, na tym głupim świecie?! 
Nie pomoże dziś Muza biednemu poecie,
Nie pomogą boginie, nie pomogą ludzie,
I jechać musi z rymem, jak sanie po grudzie,
I siedzieć z piórem w ręku, kwaśne robiąc miny, 
Jak  Marjusz na zwaliskach starej Kartaginy;
Jak suchotnik niknący, co wysechł niezmiernie, 
Jak  Josek oieszczęśliwy, co stracił na wełnie,
Jak  uboga panienka, którą zwiódł kochanek,
Jak  szwaczka nieszczęśliwa, której zgasł kaganek. 
Cóż robić, droga Pani, gdy ciężki czas taki?! 
Musisz przyjąć odemnie wierszyk ladajaki,
I lichą bazgraninę, kilka rymów moich,
Na sąsiedzkie wiązanie, w dzień imienin Twoich,

W waszej poczciwej chacie, zamieszkała cnota, 
Nie pragniecie mil jonów, skarbów, ani złota,
Ale życzycie sobie szczęśliwej godziny,
Dla siebie, dzieci waszych i waszej rodziny.
Kiedy takie życzenie Bóg w sercu zostawił, 
Proszę Go, by wam zawsze z niebios błogosławił; 
Bo tego tylko pragnie każdy człowiek prawy,
I wszystkie troski uiczem, kiedy Bóg łaskawy. 
Więc życzę szczęśliwości, przy powszednim Chlebie, 
A przytem łaski Boskiej, wymodlonej w niebie.

Ale... mam jeszcze jedno życzenie dla Pani!
Bo chociaż w imieniny męża się nie gani,
Chociaż przez samą grzeczność, tak  czynić wypada, 
Chociaż to niewłaściwie skarżyć na sąsiada, 
Chociaż mąż Pani przysiadł, jak  zając w kotlinie, 
Ale j a  dobrze widzę dziś po jego minie,
Że znów drapnie niedługo z swej poczciwej chaty; 
W dalekie psie niechwieje, gdzieś tam w cztery

[światy,
Bo chociaż z niego zacna, porządna osoba,
Lecz wagabundowanie — to jego choroba. 
Jednak... je s t  na to sposób: gdy jego chęć taka, 
Przywiązać go do skrzydła jakiego wiatraka, 
Kiedy będzie wiatr silny, w czasie nawałnicy, 
Dopóki dziesięć korcy nie zmiele pszenicy.
Jak  się tak  wyobraca, wykręci, wylata,
Przecie się odzwyczai od włóczki u kata;
Stanie się raz nazawsze Józio domatorem, 
Wszystkim mężom przykładem , a sąsiadom wzorem.

Czego życząc, zostaje sąsiadem i sługą, 
Faustyn Świderski.

Przegląd polityczny.

Gazety niemieckie, ciągle jeszcze obrażone na 
Anglję, nie przepowiadają długiego istnienia ga­
binetowi tOrysowskiemu. W łonie tej partji ob­
jawiać się mają niesnaski, a pogłoski o zamiarze 
Disraeli’ego usunięcia się z urzędu, są według 
tychże gazet prawdopodobne, tembardziej, że i 
rezultaty dotychczasowych obrad parlamentarnych 
są bardzo małe. O ile te przypuszczenia mają 
podstawę, nie wiemy, lecz odtąd w parlamencie 
samym, ministerjum ma zawsze większość za so­
bą, a niedawno jeszcze tak w kwestji amortyza­
cji długu państwowego jak  i nauczania przymu­

sowego, izba gmin odrzuciła znaczną ilością gł°* 
sow projekty opozycji.

Cesarz Franciszek Józef oznajmił przed kilk° 
dniami deputacji przybyłej z B u k o w i n y ,  i ż  sta­
nowczo- me może przedsięwziąć wycieczki, jaki 
zamierzał wykonać do tej prowincji i do Galicji- 
Cesarz oświadczył szczerze, iż fundusze listy cy* 
wilnej nadwęrężone znacznie w tym roku przeż 
koszty podróży do Dalmacji, zniewalają go u° 
czasowego zaniechania zamiaru, jaki byłby w /' 
kouał chętnie, i że z drugiej znów strony, w sku­
tek obecnego położenia ekonomicznego, nie chce 
żądać kredytu dodatkowego od parlamentu. Aug*' 
burger Zeitung czyni uwagę, że świat giełdowy 
w Austrji, który co trzy dni odnosi się do skar- 
bu o subsydja, powinien brać przykład ze sweg0 
monarchy.

Dziennik ministerjalny włoski „Opinione” otrz)" 
muje z Aten następujące szczegóły o obecny® 
stanie rzeczy w Grecji:

Od pewnego czasu król bez pośrednictwa swe* 
go ministerjum; utrzymuje ciągle stosunki z u10' 
carstwami zagranicznemi.

W ciągu ostatnich trzech tygodni, prawie 00 
drugi dzień goniec dworski odjeżdżał do Kope°' 
hagi i do Berlina, i że po powrocie gońca, kr® 
Jerzy na kilka godzin zamykał się w swoich p0' 
kojach. Obecne położenie i przewidywania Pe* t  
szłości, oczywiście są przedmiotem tych ciągły0 
korrespondencji. Zapewniają, że większość państw? 
oświadczyły się za pozostaniem króla Jerzego, 1 
za wprowadzeniem rządów umiarkowanie abso­
lutnych w Grecji. Zdaniem tych państw, ludne*0 
grecka nie dojrzała jeszcze dla życia konstytU' 
cyjnego, trzeba ją  jeszcze wychowywać.

Dość jest tylko przejść się po głównych utl' 
cach Aten, żeby się przekonać o nieprzyjazny0  ̂
usposobieniach ludności. Lecz król nie robi s°' 
bie złudzeń o położeniu i o niebezpieczeństwa0 
grożących jego troaowi. .

Zapewniają, że wszystkie kosztowności rodzi J 
królewskiej przewiezione już zostały w m i #  
bezpieczne. Nie ulega wątpliwości, że w pef°‘ 
Pireus stoją na kotwicy dwa okręty wojen0 ' 
których przeznaczenie nie jest  wiadome, ale 
re wrazie niebezpieczeństwa byłyby schronienie® 
dla króla. Nie mniej także jest niewątpliwe, 
król myśli opuścić Grecję, nie wiemy tylko, °2' 
wprzód nie spróbuje zrobić zamachu stanu. j

„Gaz. Augsb." zamieszcza obszerny artykuł P , 
tyt: „Widoki pokojowe w Azji środkowej,” w k 
rym dowodzi, iż zbliżenie między Anglją i R°sSJ 
w kwestji środkowo-azjatyckiej jest  nietylko 01. 
źliwe, ale prawdopodobne i łatwo a z korzy* 
dla obu państw uskutecznić się dające, jeżeli e° 
strony zgodzą się na rozbiór Afganistanu, ht° J 
dotychczas miał tworzyć pas neutralny je 
posiadłościami angielskiemi i rossyjskieffli, V  
w praktyce takim nie był i być nie mógł- * ° 0, 
stawą ugody i trwałego pokoju byłoby wię° 
zebranie Afganistanu w taki sposób, aby 
cną część tego kraju z Heratem zajęła 
środkową Persja, a południową Indje a n g i# k  y 
Na takich warunkach Rossja i Anglja rnogv(y 
według autora tego artykułu, u t r z y m a ć  trw-1 
między sobą pokój w Azji, i tem skuteczniej V 
cować nad utrzymaniem pokoju w Europie- 
niem „Gaz. Aug.” , intereressa obu mocarstw 
równo potrzebujących pokoju, wieleby na tak 
układzie dobrowolnym skorzystały.

O g ł o s z e n i a . ^
Magistrat miasta gubernjalnego Katisi<t',.g

podaje do publicznej wiadomości, że w fi°lU te' 
iipca 1875 r. o godzinie 10 zrana w biórz 5 
goż Magistratu odbywać się będzie głośna i ° ei; 
licytacja, na wypuszczenie w dzierżawę 40 t g <j6 
chlebowych na czas od dnia 1/13 Stycznia 
r. do tegoż dnia i miesiąca 1879 r. . {ie' 

Warunki licytacyjne mogą być codziennie 
glądane w Magistracie.

Kalisz d. 30 maja 1875 r. ntrgĉ ' 
Prezydent Przedpełski. —  Sekretarz ^ ^ 7.3-2)

z odpowiednią kwalifikacją może
jako uczeń farmacyi w aptece , ,u.
W Łodzi. Bliższa wiadomość na



WSKŁADU ffitóWBEGO _ 
Oryginalnych. Amerykańskich

II II B
, 3 t t t g f r a

w NOWYM YORKO zaszczyconych na ostatniej wystawie W iedeńskiej wysokiem uznaniem 
_______________________ _  współpracownictwa

-K/TTT.-n  A  TJ 1 M  dla WSIFÓŁIPIEŁ.iACOWlNrilKIÓW'”
nadeszły nowe transporta  tychże maszyn pedałowych i ręcznych, dostarczających obszerny wybór w każdym gatunku.

Każda oryginalna maszyna Singera, k tórą  tylko w moim składzie dostać można, zaopatrzoną je s t w m arkę handlową
(trade mark) i świadectwo angielskie fabryki w Nowym Yorku.

A D A M  K E M P IŃ S K I
m

(353-3-1) Kupiec I gildji w Kaliszu w domu W. K otta.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
3499. Podaje do publicznej wiadomości, że 

w dniu 2/14 lipca rb. o godz. 10 z rana w bió- 
r*e M agistratu odbędzie się głośna licytacja in 
Mus na oddanie w dzierżawę osady propinacyjnej 
w Tyńcu (4 części bb  dóbr miejskich) na la t 3 
Poczynając od 1 stycznia 1876 r. do tegoż dnia 
* miesiąca 1879 r. od summy rocznej rs. 104.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane co­
dziennie w Magistracie.

Kalisz d. 29 maja 1875 r.
Prezydeut Przedpełski. — Sekretarz Smotrycki.

(324-3-3)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
3623. Podaje do publiczuej wiadomośei, źe 

w d. 4 t l6 )  lipca 1875 r. o godz. 10 zrana w biu- 
r?e tegoż M agistratu odbywać się będzie głośna 
On plus) licytacja na wypuszczenie w dzierżawę 
n* placu pod Nrem 282 miejsc na urządzenie ja - 

rzeźniczych na czas od 1 (13) stycznia 1876 
r- do tegoż dnia i miesiąca 1879 r., zaczynając 
°d summy obecnie płaconej. W arunki licytacyjne 
mogij być codziennie przeglądane w M agistracie.

Kalisz d. 31 maja 1875 roku.
Prezydent Przedpełski. — Sekretarz Smotrycki.

(333-3-3)

Są do sprzedania z wolnej ręki z po­
zostałości po Janie Gowarzewskim P a ­

tronie Trybunału Kaliskiego: kareta, meble, sprzę­
ty domowe, ozdoby pokojowe, zegary, wino wę­
gierskie i reńskie,— w domu Fryderyka Schnerr, 
przy ulicy W rocławskie-Przedmieście. Chęć kup­
na mający, tamże codziennie, prócz dni świątecz­
nych, zgłaszaę się może.

Pozostała biblioteka po Janie Gowarzewskim, 
przeniesioną została z domu Fryderyka Schnerr, 
do kantoru księgarskiego Spółki W arszawskiej 
Kolportacyjnej i książki prawne i naukowe w niej 
znajdujące się po cenach przystępnych sprzedaje 
się razem lub częściowo w tymże kantorze.

(350)

•«r-

Z A K Ł A D
LECZNICZY P R Y W A T N Y
DLA CHORÓB I II Hi l ilii H /M I II

P olak  w sile wieku, 
praktycznie obeznany z go-1 

spodarswem, oraz w prowadzeniu wszelkich in te­
resów pragnie przyjąć w w i e l k i m  lub średnim m a­
ją tk u  obowiązki zarządzcy i pełnomocnika.

Bliższa wiadomość u W -ych Grabowskich w ła­
ścicieli księgarni. (346-2-2)

D -ra CHW ATA
«  Warszawie ulica Przejazd Yr. U.

Dotknięci cierpieniami zewnętrznemi tak  mężczy- 
zni jak  i kobiety, leczą się za umiarkowaną opła- 

—      _ -j tą, przychodząc raz lub dwa razy dziennie (rano
M agistral m iasta gubernjalnego K a lisza . I do godziny 9-ej i pomiędzy 3 a 5 po południu),

^°daje do publicznej wiadomości, że w dniu 7 (lub też pozostając przez czas kuracji jako pen-
(19) lipca rb. o godz. 11 zrana w biórze tegoż isjonarze w Zakładzie, gdzie m ają całkowite wy-
^ag istra tu  odbywać się będzie głośna (in plus) i godne utrzym anie, pomoc lekarską, lekarstw a i 
licytacja: wprawną obsługę felczerską.

1) Na wypuszczenie w dzierżawę lokalu w d o m -; Zakład urządzony jest wzorowo i zaopatrzony 
Szwajcarskim w parku od summy rocznej rs. 45. w najnowsze przyrządy chirurgiczne i ortopedy-

2) Na wydzierżawienie pokoju na rogatce Ry- czne, odpowiednio wymaganiom chirurgji postę- 
Makowskiej od summy rocznej rs. 10, — na czas powej. (357-3-1)

Otrzymawszy p a ten t w Instytucie 
Muzycznym

Nauczycielki śpiewu solowego,
pragnę udzielać lekcje śpiewu i teorji muzyki. 
Adres: W rocław skie-Przedm ieście, dom W ójcic­
kiego Jadw iga Zawadzka.

(349-2-2)

Jest d o  s p r z e d a n ia
j  .Tatowie 5-o kwartałowych i 9 
Stadników rassy holenderskiej,
l i  rocznych w Noskowie pod Kaliszem.

(343-2-2)

dnia 1 stycznia 1876 r. do tegoż dnia i mie­
l c a  1879 roku 

Warunki licytacyjne mogą być codziennie prze­
glądane w M agistracie.
^  Prezydenta Szulakiewicz.— Sekretarz Smotrycki.

(339-3-2)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza,
Podaje do publicznej wiadomości, że w dn iu !w  Kaliszu, 

f  (21 lipca) rb . o godzinie 11 z rana w biórze 
p>pż M agistratu odbywać się będzie głośna licy- 

na entrepryzę zwózki 84 sążni drzewa z la- 
miejskich do Kalisza, poczynając od summy 

^  2 kop. 90, (in minus) za sążeń półkubiczny 
a czas od dnia 1 (13) stycznia 1876 r., do te- 

*»°2 dnia i miesiaca 1879

Majątek Ziemski
Wola Bykowska

pod miastem Piotrkowem położony, jest do wy­
dzierżawienia w długoletnią dzierżawę.

Objaśnienia u W -go Adwokata Parczewskiego
(354-2-1)

Kąpiele letnie z prysznicą.
Niżej podpisana urządziłam  na rzece Prośnie o- 
bok istniejącej już oddawna łazienki p. Rynek

oiymsriBTJS
obszerny z prysznicą najnowszej konstrukcji, za­
pewniam przy cenach bardzo przystępnych i do ­
brą usługę. — Abonament miesięczny na kąpiele 
letnie o połowę taniej, jak  jednorazowo się płaci. 
Polecam się łaskawym względom Szanownej P u­
bliczności M ałecka.

(337-4-3)

   miesiąca i»7y r.
. .W y stę p u ją c y  do licytacyi obowiązany przed- 
8ta,wić na kaucję rs. 25.

W arunki licytacyjne mogą być codziennie prze- 
|ą d a n e  w M agistracie.
^  Prezydenta Szulakiewicz. —Sekretarz Smotrycki. 
   (352-3-1)

Rejestra Gospodarskie
„ /h y ch  wydań znajdują się na składzie i po ce-

"We wsi Zagorzynku dwie w iorst od 
miasta Kalisza są do sprzedania Ow- 

e stare  lat 2 i 3 sztuk 180, sko­
pów 4 0  i m acior 9 0 . Wiadomość na 
miejscu. (355-2-1)

hach'" i .  najtańszych • -H ittuoclia
sprzedaje takowe 

Kaliszu.
księgarnia
(345-2-2)

Agent Rossyjskich Towarzystw 
Ubezpieczeń

przyjmuje assekuracje od

g r a d o b i c i a  o g n i a  1 ż y c i a
jakoteż poleca 'swój skład cementu port­
landzkiego.

Hempner
(356) Rynek Nr. 18.

SKŁAD WIN
podpisanego od la t 10 naprzeciw chlebowych ja ­
tek istniejący, przeniesionym będzie z dniem 22 
b. m., do domu W-go Rosena przy ulicy M arjań- 
skiej. Tamże urządzony został lokal dla gości, 
z wszelkim komfortem według obecnych wymagań. 
Oprócz własnego znacznego zapasu win, miodów 
staropolskich i węgierskich, nabyłem po ś. p. Ra­
fale Rosen, wszystkie wina stare, z najlepszych 
zbiorów, polecające się czystością i smakiem. Pi­
wnice moje zaopatrzone są także, wielkim wybo­
rem świeżych win szampańskich, porteru, piwa 
oryginalnego i win deserowych, najwybredniej­
szym wymaganiom zadość uczynić mogące.

Do handlu dostarczać będzie jedzenia pierw­
szorzędny restaura to r.

Mam nadzieję, iż Szanowna Publiczność, k tóra 
przez cały czas istnienia mojego handlu win, da­
wała tyle dowodów zaufania we mnie i nadal ta- 
kowera zaszczycać mnie zechce.

Kalisz dnia 1 czerwca 1875 r.
z  szacunkiem

(283-6-6) S t a n i s ł a w  Hosenthal,
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ROLNICZYCH

^ •^ s e o  pram yS ^ ^
w  K O B I E R Z Y C K U  p r z e z  S I E R A D Z .

—  ■ ̂ g^Ł -sg^y^gp-cs
R o z w in ą w sz y  z a ło ż o n e  w  ro k u  1 8 7 4  w a rs z ta ty  m e c h a n ic z n e , w y ra b ia m  w sz e lk ie  n a rz ę d z ia  i m a c h in y  w  ro l­

n ic tw ie  u ż y w a n e , j a k o  to: Pługi ró ż n y c h  sy s te m a tó w , Poglębiacze, Drapacze, Ekstyrpatory, Obsypy-
wacze, Wypielacze, Brony, Spulchniacze, Radła, Grubery, Kulty watory, W alce, Sieczkar­
nie, iRłocarnie, Sienniki i t. p.

P rz y jm u je  ró w n ie ż  do  n a p ra w y  m a c h in y  z in n y c h  f a b ry k  p o c h o d z ą c e .
P o d e jm u je  się  ta k ż e  d o s ta rc z a n ia  m a c h in  i n a rz ę d z i k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  o b ję ty c h  ce n n ik ie m :

® )

ImernkattsGtê o r êbsieGiotsfroa ^»,flS3gn
PRAMYŃSKI, TRYLSKS I SPÓŁKA

W WARSZAWIE.
Interesenci z żądaniami osobistemi lub listownemi zgłaszać się raczą do Eabryki R ac bill i Marzędzt 

Rolniczych Wincentego PrądzyńskiegO w Hobierzycku przez Sieradz.
Posiadam nadto kilka młocarń parowych z elewatorami a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują 

dla okolic: Petrokowa, Stanisław Chrzanowski w Krzepczowie p. Petroków; Łasku i Zduńskiej-Woli, Stawiski Feliks 
w Rembieszowie p. Zduńską Wolę; Działoszyna i Widawy, Stanisław Rogaczewski w Woli Więzowej p. S czerców 

Łęczycy, Zarząd Dóbr Leśnica Wielka p. Łęczycę; Sieradza, Błaszek, W arty i Kalisza, Fabryka2 
Machin i Narzędzi Rolniczych w Kobierzycku p. Sieradz.

Na mocy udzielonego mnie przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z Fabryki mojej pochodzące, 
sprzedawane być mogą na kredyt Bankowy. t t t *  j . j  - i  •(288 s-?) y W incenty Prądzynski.

' BE1FTYSTK
BRONISŁAW DREŻEWSKI

wyjechawszy za granicę powróci na początku sier­
pnia roku bieżącego. (340 2 2>

”  6---------

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT

Alfonsa Hurtiga
W KALISZU, 

przyjmuje prenumeratę na w szel­
kie pisma i książki krajowe 
i zagraniczne. (315-8-5)

W magazynie moim można dostać różnych

T A P E T
krajowych i zagranicznych po cenach fabrycznych

Ł. Rawicki ,
Główny skład materjałów piśmiennym  

(326-4-3) w Rynku pod Nr. 4 i 5.

Od dnia 23-go do dnia 
27-go czerwca 1875 r., bę­
dą wystawione na sprzedaż 

w Kaliszu w stajni p. Golińskiego (handlarza k°' 
ni) na ulicy Józefiny, 1 4  sz tu k  b y c z k ® '*  
czystej krwi holenderskiej, i 14 SZtuk 
wic cielnycll pół krwi holenderskiej. 
(336-3-3) ADAM WĘGIERSKI-

jg j>  Jest do nabycia za przystępną cenę zu- 
pełnie oduowiony, lekki a mocny Ko- 
czyk. Obejrzeć go można u W-go 

Peszke w hotelu Berlińskim.

PATRON TRYBUNAŁU
Daniel Zawadzki

syn ś. p . Stanisława Zawadzkiego

Zawiadamia niniejszem, iż kancellarję przeniósł 
do domu p. Rosena na dole.

Wejście od korpusu, interessantów  przyjmuje 
codziennie w zwykłych godzinach. (3 5 8 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S ł o ń c a  
W schód I Zachód

25 czerwiec—piątek
26
21
28

sobota
niedziela
poniedziałek

m.
44 r.
44 v
45 „ 
45 „

g-
8
8
8
8

m. 
21 w. 
21 „ 
21
21 ”

D ługość
D n i a

Ubyło

16
16
16
16

m.
37
37
36
36

m.
1
1
2
2

K s i ę ż y c a  
W schód Zachód

g- 
11
o pot

O

m.
52 w 

nocy

l i r .

we dnie

Z powodu wyjazdu, są do na­
bycia z wolnej ręki: meble, lu-

  stra, fortepjany, kareta  i sprzę- _____
ty kuchenne, k tóre  oglądać można od god. l ^ 'e{ 

i do 2 -ej codziennie, oprócz niedzieli w domu "  »J 
| landa, 1-sze piętro ulica Józefina. (3 2 9 -3 ^

Wszelkie materjały drzcu^
drzenne, jako też kompletne b u d y 11 

ki drewniane, oraz wiatraki no|ł
kupić i obstalować można po cenach nader uima 

i  kowanych u kupca M. SZYFFER w Turku.
(2 9 8 -4 -4 )

Są do sprzedania

2 morgi i 45 prętów gruntu, ,
złożone z sadu i placu do budowy. Wiadoałi “ 
w sklepie mydlarskim p. Kindlera przy ulicy K 
nonickiej. (344)

R edaktor, .J. Iłllłkowski. —  W d ru k a rn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


